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Jak Kaszubi obchodzą 
Zmartwychwstanie Polski.

Narodów i jednocześnie ofiarują jej mocar
stwa główne różne uprzyjemnienia i złago
dzenia natury ekonomiczniej i  finansowej. 

l A  zatem wszelka w ł a s n o ś ć  p i y w a -  
; i, n a a w s t r y  a c k a. znajdująca się na te- 
: ryUiryae.łi dawnej monarchii (na Węgnzech, 

o ]«sy  urządza- w Czechach, Transylwanii, Polsce, Jugosła-
m eh w licznych miejscowościach Prus Kró- wii), która według pierwotnego projektu
Jewśkich obchodów „ Z m a r t w y e l i w s t a -  mii^  ^  ^ tych ra iast zlikwidowano, ogło-
fewskiou oocnoou ,, j  szona została obecnie jako nietykalna. Poza
u i a. P  o 1 s k  i “ . Jeden z pierwszyc i c pn^ysługiwać będą Austryi różne uła-
oiłchodów odbył się w Żukowie. Miasteczko twienia celne, a miainowicie równość praw

„Gazeta Gdańska11 zow 
ne, wzruszające istotnie

po raz pierwszy od łat dziesiątków przystroi
ło się w odznaki narodowe, w orły i chorą
gwie polskie. N a głównych ulicach ustawio- 
uo bramy try umfnłne z odpowiednimi napi
sami. W idok  to był nadzwyczajny, do nie
dawna jeszcze niemożliwy. Zaczepek z nie
mieckiej strony nie było żadnych. Przeciw
nie. nawet ludność niemiecka przystroiła 

w tym dniu swoje domy, a wielu Niemców 
brało udział w tryumfalnym pochodzie 
zmartw y cli w stania ł ’olski. Obchód rozpoczął 
się poważneni zebraniem, iua któtera w yg ło 
szono kilka przemówień, poczem odśpiewano 
pieśni narodowe, od przeszło stu lat nlesły- 
szane i nłeśpiewane. Następnie udamo się do 
kościoła na uroczyste nabożeństwo, poczem 
utworzył się wspaniały pochód, który wśród 
dźwięków muzyki i śpiewów przeszedł głó- 
WTieiui ulicami miasteczka. W  pochodzie 

uczestniczyło około 10.000 osób.
Również wspaniały obchód z okar/yi zje

dnoczenia zmartwychwstałej Polski odbył 
się w e wsi S i e r a k o w i c e .  Około 30 bram 
tryumfalnych z  napisami: „N iech żyje Pol- 
ska!;‘ . ..Niech żyje W ilson !1* ..Nieci, ży je  ko- 
sdicya!". ..Niech ży je  Paderew ski!**, „Haller** 

lub: „Nigdy do zguby nie przyjdą Kaszuby!“  
i t. d.. wieńce i ^chorągwie o barwach naro
dowych na domach i w ieży kościelnej na
dały całej wsi n iezwykły urok. To południu,

po uroczystościach kościelny cli, zaczęły się j Warszawa. P. A. T. Komunikat sztaba gene-j ślepą i dzikie instynkty. Niezatartą posoe tanin 
tjołęo>(łndii miejscowego 1 oLoNcnugo wt*> rożnego wńjsk polskich z dnia 23U lipea: hańba ohydnych morderstw, pastwienie się nad

w  handlu zamiennym z oscicnnenu mocar
stwami.

Projektowana jest nabito (aczkolw iek je 
szcze nie zatwierdzona) dalej jeszicze idąca 
modyfiikacya, Mianowicie państwa, powstałe 
z ruiii Austro - W ęgier, wziąć mają na- siebie 
proporeyonałną część długów monarchii, nie- 
ty lko  długów przedwojennyeli, lecz również 
tych, które zaciągnięto podczas wojny.

Dla Polski to groźba jest raczej natury 
formalnej, niż zasadniczej. Suma bowiem na
leżnych nam (i dających się dość elastycznie 
obliczyć) odszkodowań jest tak wielka, że 
można przy umiejętnie przeprowadzonych 
rachunkach sprowadzić nasz debet do zera..

tnaezej się sprawa przedstawia dla C z e- 
c h o - S ł o w a k ó w ,  którzy też protestują 
zc wzrastającą energią.

Marazm najwyższej rady wpłynął też na 
rokowania z delegacyą turecką. Doinad Fe- 
rid pasza i inni pas zowie i  bejowie przedsta
wili kongresowi program swych życzeń tak 
skomplikowany, żie rada postonowiła odło
żyć rozpatrywanie tego programu do lep
szych czasów.

Pamsów i bejów poproszono, by sobie jak- 
majprędzej pojechali do domu i nie wracali 
bez ponownego rozkazu. Turcy wykonali to 
natychmiast, dając jednakowoż wyraz pe
wnej goryczy  i rozczarowaniu.

Inercya „pięciu wielkich** wpływa wre
szcie na bieg najważniejszych dla nas 
spraw —  s p r a w  p o l s k i c h .  Komisya 
polska zhh?ra się coprawda jeszcze nitzy albo 
cztery razy w  tygodn iu ,. ale czyni to —  
zdaje się —  ot tok, popro&tu z  przyzwycza
jenia. Bóft bowiem raczy wiedtzieć, o  ozom 
ci panowie mogą jeaecze tak często i długo 
radzić. Mowa tam ciągle w  kółko o wscho- 
diniej Galicyi, o wschodnich granicach, o 
wschodniej linii deinarkacyjnej. K ręci się 

wciąż ten wschodni karuzel, powracają pe- 
ryodycznie na zielony stół te same słowa, 
to same raporty, te same projekty. Lecz 
żadna decyzya zapaść nie może, gdyż rada 
pięciu projektów  komfeyi n ie rozpatruje, 
zdania swego jeszcze nie wypow iada i  dy- 
slcusya z natury rzeczy musi być bezcelowa, 
bezterminowa, platonicanft.

I  zdaje się, że również parlament francu
ski zaraził srę tą ofieyałną śpiączką. Kom i
sya pokojowa, mająca ratyfikować traktat, 
coś tam wciąż mówi i  pisze, ale niewiadomo 
dobrze, o co je j chodzi, a oo ważmiejsza, nie
wiadomo, kiedy roboftę swą skończy.

Niemieckie '/gromadzenie narodowo już 
traktat zatwierdziło, a tymczasem .niewiado
mo wcaile, k iedy francuski T*arlamient ze swej 
strony ratyfifcac.yę uchwali.

Wtajemniczeni twierdzą, że nastąpi to do
piero za miesiąc. Szkoda bardzo, gdyż tem 
samem całe wykonanie traktatu opóźnione 
będzie o kilka tygodni. Mniej to może ważne 
dla Franeyi, a-l© dla nas ta prolongato mo
głaby być niebezpieczna.

W edług istniejących przypuszczeń Niem
cy będą zmuszeni do ewakuacyi polskich te- 
rytoryów  nie 10 sierpnia; ale dopiero w  p o 
czątkach września. A  nie zapominajmy, że 
tymczasem Francya armię swą demobilizuje

W obec letargu najwyższej rady świata 
winniśmy więcej niż kiedykolw iek liczyć 
na własne siły.

* Ostateczne oczyszczenie Baiicyi wschodniej.
wiać śil f N M a ,  Na «*ele pochodu jechał* 
60 „ułanów polskich", dałef kroczyło 609
byłych żołnierzy pruskich, dziatwa szkolna
i tłum ludności. W  uroczystości wzięło udział 
około 15.000 osób.

Wspaniale wypadła też uroczystość zmar
twychwstania Polski w Kartuzach, urządzo-

Front litewsko-białoruski. W  okolicy na pół- i  bezbronnymi i niewinnymi, planowe wygładia- 
nocuy-wschód od W ilcjki i ua odcinku Piers/.o- j me tysiąca ludności, rzucanie jej rozmyślnie na 
je-Radoeławce walka trwa z niesłabnącą siłą j pastwę chorób zaraźliwych w t. zw. barakach 
w dalszym ciągu. Równocześnie zaatakować nie- internowanych, zdzieranie choćby ostatniego 
przyjaciel nasze oddziały w puszczy Nalibo- grosza i ostatniej koszuli obok mszczenia do- 
ckiej i na łmii rzeki Uszy. Bolszewicy otrzymu- bytku, którego nie można było unieść ze sobą. 
ją świeże posiłki. Zacięte walki w toku. Nie tylko polska, ale także ruska ludność

- ront poleski. Nasze przednie oddziały do- jęczała i poniosła ciężkie straty pod rządami
chodzą do Turowa, leżącego na przedpolu na-

na staraniem powiatowej rady ludowej. Całe s7Vv.(, jjn;j obronnych. Poza zwykłą działalno- 
miasto było w dzień obchodu przystrojone ficią wywiadowczą i walką arlyleryi, sytuacya
w zieleń, ulice połączone girlandami kwiecia 
i zieleni, chorągwie polskie na domach poi 
skich, bramy tryumfalne z pamiątkowymi 
napisami i  bialemi orłam i udekorowane 
okna —  wszystko to robiło niesłychane WTa- 
żenie na. lud kaszubski, od lat dziesiątek 
prześladowany i dręczony. .Tuż od wczesnego 
rama ciągnęły do miasta tłumy okolicznej 
ludności, k roczy ły  orkiestry, poprzedzając 
oddziały jeźdźców w strojach narodowych i 
uwieńczone żniwne wozy. Po  uroczystem na
bożeństwie dziękczynmem w  kościele para
fialnym, rozpoczął się pochód, w którym 
wzięło udział około 29.006 osób. Wszędzie 
było widać chorągwie narodowe, białe orły 
i rozmaite odznaki towarzystw i cechów 
% całego powiatu kartuskiego. Pochód pro
wadziło 30 jeźdźców  z pokkiem i chorągiew
kami w  rękach i 0 orkiestr. Obchód zakoń

czył się wzruszającą sceną. Oto okoliczni 

.włościamie, przybyli na obchód, widząc wy
nędzniałe podczas wojny dzieci miejskie, 
urządzili rm sute gody. Chleb, masło, ja jka 
i  mięso złożono tym  małym w  ofierze, ab y—  
jak  mówili gospodarze —  zapamiętały ten 
dzień zmartwychwstania w ielkiej naszej 

Ojczyzny.

Oficyalna śpiączka.
P. Korab - Kucharski, charakteryzując 

doskonale obecną „śpiączkę kongresu11 i  ja- 
łowość obrad najwyższej rady pięciu (Bal- 
four, Lansing, Clemenceau, T itton i i  Makin) 
wobec dziwnego niezdecydowania polityki 
kongresowej po podpisam i traktatu, podaje
w ostatniej swej korespondencja w  „Kurye- 
rze W ajszawskim 1* parę ciekawych szczegó
łów, które nas żyw o obchodzą.

Do traktatu z Austryą —- pisze korospon- 
t e  ^  -w p r o w a d , ^  iuż bJ L
duze modyfikacye. Austrya ma zapewnione 1 
w  najbliższej przyszłości wstąpienie do L% i

bez zmiany. Na całej połaci między Prypcftią 
a Uborcią, ludność zmęczona niesłychanym cha
osom rządów bolszewickich, podczas których 
znikły elementarne pojęcia o własności i z po
wodu zaniku pociech religijnych, tłumnie się 
garnie do naszych wojsk, prosząc o jakiekol
wiek rządy i władzę.

Front galicyjsko-wołyński. Przy oczyszcza
niu przez nasze oddziały terenu na zachód od 
Zfciucza, ujęto jeszcze 1.347 jeńców. W  nasze 
ręce wpadł jeden samolot nieprzyjacielski. 
Zresztą bez zmiany.

W  zastępstwie szefa sztabu gen. Haller pułk.

Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska1* donosi: 
G dziekolw iek  rozbity nieprzyjaciel próbuje jesz
cze stawiać opór, opór ten pęka pod uderzeniem 
polskich oddziałów. Wielką liczbę jeńców, 
znaczny łup w armatach, kulomiotach, automo
bilach, amunicyi, sprzęcie technicznym, wozach 
i t. p., przelicza się i sortuje. W  miejscowościach 
zdobytych zaprowadza się spokój, regularny 
tryb życia i bezpieczeństwo mienia. Oswobo
dzeni Polacy i Rusini zwracają się z zaufaniem 
do dowódców i żołnierzy.

Odezwa delegata Gałeckiego.
Lwów. P. A. T. Delegat generalny Dr. Kazi

mierz Gałecki wystosował do mieszkańców Ga
lic ji wschodniej następującą odezwę:

Zarządzeniom Opatrzności i męstwu polskie
go żołnierza, straszliwa wojna bratobójcza ma 
się ku końcowi Na kraj nasz sprowadziła ona 
straszliwe nieszczęścia, rozpętawszy nienawiść

tych, którzy aż nazbyt często mieli Ukrainę 
tylko na ustach i tam, gdzie wmawiali w siebie, 
że podejmują walkę w imię idei narodowych, 
byli narzędziem w ręku odwiecznych wrogów 
nie tylko Polski. leoz i Rusi i całej zresztą Sło
wiańszczyzny. W  ślepej nienawiści zapowiadaj 
ją-c zagładę Polsce, zapomnieli wichrzyciele, że 
ci, przez nich tak znienawidzeni Polacy, to 
wszakże krewni przyjaciele i sąaiedizi Rusinów 
i że dwa owe narody są tak ściśle ze sobą od 
wieków sprzężone, że żałoba jednych spada ki
rem na drugich, a krzywda zwala się także na 
czyniących krzywdę.

Naród polski pomny odwiecznych związków, 
nie 7, mieczem pomsty idzie, jeno z gojącem 
słowem pokoju. Sprawców morderstw i  rabun
ków dosięgnąć musi karna sprawiedliwość. Je
dnak ludność spokojna pewna być może, iż ni
komu włos nie spadnie z giowy. Poręczamy ró
wne prawa taksamo Rusinom jak Polakom, je
dnym jak drugim poręczamy bezpieczeństwo 
życia i mienia. Nigdy Polak nie splamił się u- 
ciemiężanicm i  teraz takie pozostaniemy wierni 
swojej tradycyi, swojej kulturze.

Rokowania czesko-polskie.
Delegaci czescy, o których już donieśliśmy, 

zamieszkali w Granf-Hotelu. W  niedzielę goście 
z Pragi zwiedzali Kraków, w południc składali 
wizyty przedstawicielom władz politycznych, 
autonomicznych i duchownych, wieczór zaś spę
dzili w  operze. Dzisiaj, w poniedziałek rano, od
była się pierwsza konfereneya, której celem 
jaet zbadanie pełnomocnictw, ustalenie regula
minu i  inne sprawy formalne. Delogacyi czes
kiej przewodniczy dr. S t e p a u e k .  Delega- 
cya polska zwiększoną została do Iic7.by 12 de
legatów. Oprócz osób już przez nas wymienio
nych, zasiadają w  dolegać,yi polskiej również 
proL S e m k o w i c z  i  wiceminister skarbu p. 
B y  r k  a.

Do Kiakuwa przybyła również z Cieszyna 
m i s y a  m i ę d z y s o j u s z n i c z a  z pułko
wnikiem włoskim p. Tissym na czole.

Wręcztnit listów uwierzytełnn- 
jątjch przez Nuncjusza Rattiegc.

Warszawa. P. A, T. Wczoraj odbył się w Bel
wederze akt wręczenia na uroczystej audyencyi 
listów uwierzytelniających przez pierwszego 
nuncyueza papieskiego, Msg. Achillesa R a t -  
t i e g o, arcybiskupa Lepantu. Uroczystość od
była się o godz. 12 w południe. Nuncyusz przy
był do Belwederu w towarzystwie jenerała J a- 
c y  u y, przy wjeździe oddano mu honory woj
skowe. Kapela odegrała hymn papieski Nun
cyusz wręczając pisma uwierzytelniające papie
ża, wygłosił przemówietide do naczelnika pań
stwu, na które naczelnik odpov iedraal 
dłuższem przemówieniem, wygłoszonem w  ję- 
zyku francuskim. Nuneynsi przedstawił następ
nie naczelnikowi państwa sekretarza nuneyato- 
ry Ks. B e l l e g r i b i o g o ,  zań naczelnik pań
stwa zapoznałnnncyusza ze swojem otoczeniem. 
Audyencyę zakończyła dłuższa rozmowa na
czelnika z nuncynszwn. Numcyuszowi wracają
cemu z Belwederu tłumy publiczności zgotowały 
gorącą owacyę.

Wymiana depesz międz) Piłsudzkim 
i  W t a m .

Warszawa. P. A. T. Naczelnik państwa wy
stosował do prezydenta Stanów Zjednoczonych 
następującą dcpoaaę; Warszawa. Do Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, Waszyngton. 
W  chwilą kiedy Stany Zjednoczone obchodzą 
święto 8w ojej dawnej chwały i równocześnie 
swoje nowe zwycięstwo, odniesione w walce 
o sprawiedliwość, niech mi wolno będzie prze
słać Panu, Panic Prezydencie, w mojero wiat 
nem imieniu i imieniem niepodległej Polski wy
razy naszej głębokiej wdzięczności i naszych ży
czeń jak najszczerszych. Pański głos, Panie Pre
zydencie, który pierwszy podniósł się, 
aby obwieścić światu prawa naszego 
narodu i ofiary, poniesione przez Pań
skich rodaków, one to zapewniły tryumf 
którego Pan, Parnie Prezydencie, pozostanie 
czczonym założycielem i którego brzask Pol
ska wierna swoim tradycyom, powitała z zapa
łem, ustrój ten jeszcze ściślej połączy oba za
przyjaźnione narody, we wspólnej pracy dla 
wolności, postępu i szczęścia ludzkości.

P i ł s u d s k i

Prezydent Stanów Zjednoczonych odpowie
dział depeszą następującą: Do generała Piłsud
skiego, Warszawa, Pańska serdeczma depesza 
sprawiła mi wielką przyjemność, Ozuję się 
prawdziwie szczęśliwym na myśl, że osoba mo
ja związana jest w pewnej mierze z przywróce
niem niepodległości Polski. Będę skwapliwie 
śledził każdy krok postępu na drodze jej no
wej niepodległości. Oczyma szczerego przyja-

OIK IIÓD ŚW IĘTA ZW YCIĘSTW A 
AV WARSZAWIE.

Warszawa, P. A. T. Wczoraj obchodziły pań
stwa rprzymicszone święto zwycięstwu. W celu 
ucv.cie.ii i icgo śnięta pizcz wojsko polskie, od
był się wczoraj capstrzyk wojskowy z orkie
strą komendy miasta, która wykonała hymn an- 
gielśki przed mieszkaniem ambasad i przed mi
sjami. Ponadto odegrała hymn angielski pr/.ed 
mieszkaniem lir. Adama Zamojskiego, gdzie 
członkowie misyi angielskiej byli przyjmowani.

WŁOSKA MISYA WOJSK. W  WARSZAWIE.

Warszawa. P. A. T. Wczoraj przybjła de 
Warszawy misj a wojskowa włoska z pułkowni
kiem F r a u o 1 i n o na czele. Pułkownik Prą®.- 
chino pozostanie w Polsce jako attache woj
skowy przy ambasadzie włoskioj.

ODZNACZENIE P. ERAZMA PILCA.

Warszawa. P. A. T. Sekcya informacyjna nh 
nisteryum spraw zagranicznych komunikuje* 
Z okazy i święfa narodowego francuskiego, mi 
raster 6praw zagranicznych P i c h o n  wręczył 
uroczyście delegatowi byłego komitetu narodo
wego w Paryżu p. Erazmowi P 1 1 c o w i odzna
kę komandorską legii honorowej. P. Pfie jeet 
jedynym Polakiem, który posiada te najwyż
sze odznaczenie.

PowT&cajeie wszyscy do waszych sadyb i do cielą praguę widzieć, jak urzeczywistni się 
■ '  ‘ ' piękna przyszłość, otwierająca się dla narodu

polskiego. « W o o d r o w  W i l s o n .

Dymisja min. Iwanowskiego.
Warszawa. P. A. T. Minister ochrony pracy 

i opieki społecznej p. I w a n  o.w s k i wniósł

waszych zajęć. Posłuszni zasadom przez nas 
szanowanym, zabezpieczającym każdemu jego 
prawa narodowe i swobody wyznaniowe, wy
tężcie wszystkie siły dla zagojenia ran, zada
nych przez wojnę. Zgodne pożycie obu bratnich 
narodów i wspólna ich praca, stanie się zadat
kiem pomyślnej przyszłości tego, wszystkim
nam drogiego kraju, który tyle „cierpiał wsku- na ^ t ę p c y  prez.eea ministrów
tek wojny.

Lwów, dnia 19 lipca 1919.

Dr. K. Gałecki, Generalny del. rządu.

Lud Śląska Cieszyńskiego błaga o połączenie z Polską.
Cieszyn. P. A. T. Wiadomość o konferencyi 

czesko-polskdej w Krakowie rozeszła się bły
skawiczni© po całym Śląsku, budząc różne u- 
czucia i zapatrywania. Od czterech dni zjawiają 
się codziennie w prezydyum rady narodowej 
liczne deputacye z poza linii deinarkacyjnej 
z błagalne mi prośbami o obronę ludności pol
skiej i polskiej ziemi. Wczoraj przyjechała z Ła-

ze 150 ko

biet. Członkowie deputaeyi ze łzami w oczach 
prosili posłów Ks. L o n d z i n a  i dra K u n i c 
k i e g o ,  aby nie dopuścili do oderwanhi pol
skiego ludu od macierzy pińskiej. Onegdaj od
były się manifestacyjne zebrania w S k r z e -  
c z o n i u przy Boguminie i w  T r z y ń c u .  Z&- 
brani jednomyślnie oświadczyli się przeciw 
wszelkim targom o wsie e*y powiaty. Gdzie 
polski lud, tam Polska.

Wojciechowskiego. Na wyrażone przez p. W oj
ciechowskiego życzenie minister Iwanowski bę
dzie pełnił dotychczasowe obowiązki a i do mia
nowania następcy. Podana przez jeden z tut. 
dzienników wiadomość, jakoby na wczorajszom 
posiedzeniu rady, ministrów zapadła uchwała 
podania się do dymisyi całego gabinetu nie jest 
zgodna z prawdą.

Senator Mergentau w miirist. oświaty.
Warszawa. P. A. T. Dnia 17 b. m. senator 

M o r g o n t a u ,  przewodniczący komisyi ame
rykańskiej, bawiącej w Polsce, w towarzystwie 
gen. Jadwina i przedstawiciela ministeryum 
spraw zewnętrznych Żółtowskiego, złożył wizytę 
w  ministeryum 'wyznań religijnych' i oświece
nia publicznego. Gościa przyjmował minister 
Łukaszewicz, dyrektor departamentu wyznań 
profesor Dembiński, w towarzystwie radcy mi- 
uisterjalnego Adalberga. Audyencya zamieniła 
się w dłuższą, przeszło 2godzinną konferencyę.

Knnaif m o t  utajnili z H p
Wiedeń. P. A. T. Wied. biuro koresp. % SC 

Germain: Centralny sekreter* Dutastz. wręca^f 
w sobotę w południe o godz. 12 traktat poko
jowy delegacyi niemiecko-austryaękiej we wil' 
li, zamieszkałej p »ez  kanclerza państwa dc 
Rennerra. Wręczenie odbyło się be* ceremoniain. 
Traktat zawiera 371 artykułów. Dr traktat* 
dołączone jest memorandom, któro wylicza 
zmienione, względnie nowo wciągnięte artyku
ły i zwraca uwagę, że zmiany w poprzednim 
tekście nastąpiły z uwagi na traktat pokojowy, 
zawarty z Niemcami.

Nowe granice niemieckiej Austrji
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą * Sai* 

Germain, i i  w projekcie traktatu pokojowego^ 
wręczanym przedstawicielom niemieckiej Au. 
stryi, dokonano częściowych zmian na kor^jil 
ni cm. Ans try l Wprawdzie południowy Tyrol ad 
do Bremwr przypada w całości Włochom, je
dnak w Karyntyi zgodzono się na plebiscyty 
który obejmuje całą kotlinę Cełowca i prze
biega przez grzbiet Karawanek. Plebiscyt od-j 
będzie się w dwóch strefach. Z tak zwanych 
„niemieckich Węgier* przyznano Austryakom 
większą ęzęść a mianowicie Oedenburg i jezioru 
neusiedlerskie.

Granice cr.csho-austryacku doznały tylko Ł. 
małych lokalnych zmian; w szczególności gra
nica niema biognąć prawym brzegiem rzeki 
Marc.h, lecz jej środkiem. Reszta postanowień 
pierwotnego projektu nie uległa zmianom.

Obrady nad losami Bułgaryl.
Lyon. P. A. T. Radio stacji warszawskiej, 

W sobotę rauo zebrały się 4 komisj e między
sojusznicze: komisya dla spraw Bulgaryi, dla 
spraw Węgier, do wykonania traktatu i dla 
Szpiebergu. Ta ostatnia, która odbyła pierwszą 
swoje posiedzenie, składa się z pp. La Roche^ 
Francya, jako przewodniczący Wilson, Stany; 
Zjednoczone, Tnfon. Anglia, Marchetti Ferram- 
ce, Włochy. W  sprawie komisyi dla spraw buł
garskich „Temps11 daje następujące wyjaśni®-' 
nie: Członkowie tej komisyi uważają, jak się 
zdaje, zadanie swoje za skończone i że wypada, 
pozostawić najwyższej radzie troskę ostatecz
nego załatwienia sprawy granic Bulgaryi. W  
łonie komisyi ujawniły się dwie dążności. Jednał 
chce zupełnie wykluczyć Bułgarvę od wybrzeży; 
Morza Egejskiego, a druga zostawić jej dost^» 
do morza. Układ, jaki będzie miała do podpi
sania Bułgarya, zawierać będzie jedynie zrze
czenie się przez Bułgarów ws7.yst.kich obszarów,1 
położonych poza pewną linią, bez wciągnięcia 
do układu rozdziału tych obszarów. W  soboty 
po południu zebrała się komisya do naprawy 
szkód. Zajmowała się ona klaimilarai, odnoszą- 
cemi się do naprawy sz.sód, jakie mają by# 
wciągnięte do układu z Bułgaryą.

M b  K i m  i  l e M i  i m
Warszawa. P. A. T. „Rząd i Wojsko** podaję 

następujące fakta: Współdziałanie wojskową 
Niemców z armią bolszewicką przybiera coras 
większe rozmiary:

Od dłuższego czasu trwają stałe wysjflki  ofi
cerów niemieckich jako instruktorów do a n i  
sowietów. Wśród wysyłanych szerzy się wiado
mość, że przymierze między Niemcami a Ro
sy*, dotychczas ukrywane w tajemnicy, bądrio 
wkrótce ofteyalnie opublikowane.

W ostatnich czasach Niemcy wysyłają cała 
pułki w mundurach armii sowieckiej do aonR 
bolszewickiej.

Z innego źródła— pisze ,Jlząd i Wojsko**— O- 
trzymujemy następującą wiadomość: Niemcą
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Nausn. P. A. T. 19 pne-i Macy i war-

szawslftu. Zcodnie z rozkaz-tu na.--.olncj ko
mendy aririii sprzymierzcmy-h. kombyt* zawie
szenia broni w Kolonbi wrą rządowi nie
mieckiemu 14 lipca notą z w .‘zwaniem.. ?.bv rząd 
niemiecki porozumiał sie w >]>rawie transportu 
pułku piechoty z Kolonii do Plonthmir. Puik 
ten bęazit miał za zadanie utrzymać porządek 
w Szlezwiku podczas plebiscytu.

Ppiesiieaie w pbinecis frairi^im.
Paryż. P. A. T. Ag:. Havas: donosi: B o r  e t  

■wczoraj rano wręczył prośbą o łyrnisyę p. Cle
menceau. który ją przyjął. Clemenceau ofia
rował tekę rolnictwa i wyżywię - o. .V o u 1 e n- 
b o wi ,  byłemu ambasadorowi w Rosy i, ktćry 
ją przyjął.

Rokowania ptlsko-niem. w Toruniu.
Poznań. P. A. T. Wczoraj powróciła tutaj 

% Torunia delegacya. z drem Ł  a s z e w s k.i.no 
oa czele, która prowadziła rokowania z przed
stawicielami rządu niemieckiego pod przewod
nictwem naczelnego prezesa Prus Królewskich 
Sehnochenburga. Obrady imały charakter nie 
od wiązujący. Zarówno Dr Łaszenski, jak i pan 
5* nfsnckfnbursr uświadczyli, iż są upoważnieni 
do rokowań, ale uchwały, któreDy zapadły, nie 
będą obowiązujące dla obu stron. Na zapytanie 
Nioiubów, czy rząd pilski powziął już decyzyę 
w sprawie noty rządu niemioci iego o rozpo
częciu bezpośrednich rokowań w Berlinie, przed
stawiciel Poleli i odrzekł, że nota ta dopiero te
raz nadeszła do Warszawy i dotychczas w tej 
sprawie nie » padła, uchwała. Schneckenl urg 
wyrazfl tyczenie, aby prace przyczyniły się do 
lupokojania opinii. Polacy wyrazili żal, żi> wł&- 
h e  ntemieckte rebią Ludności w rozpowszech
niana aa obszarach, które ma ją być oddane 
TeL-w, ©d<*r SłaewtoeJ Bady Ludowej z dnia 
24 i 30 czchwoil Dalej wyrażali na politykę an
typolską w powiatach, w których ma się odbyć 
plebisey*- Co się tyczy wojsk, to nie wystarczą 
same leoi etyczne pouczenia, ale przedewszyst- 
kiem należy wycofać armię niemiecką. Wszyscy 
uczestnicy zgodzili się na ustanowienie straży 
ludowej, złożonej z całontow wszystkich warstw 
bez różnicy narodowości

Naotętnie omawiano przejęcie adminirtra^yi 
przez władze polskie. Dr Łaszewski stwierdził, 
że ministerstwo polskie dotychczas nie zajęło 
się tą sprawą, że jednakże odnośne decyzye mi- 
nisteretw opracowuje się. Prawdopodobnie 
prze* pew ien czas pozostaniu dotychczasowa 
aduiHHstracya i stan prawny. Rząd pilski przej
muje urzędników niemieckich na. prawdach wy
jątkowych. Niemcy zaznaczyli to, że o ile 
rząd polski chce zatrzymać urzędników nie
mieckich, to będzie musiał im poczynić daleko 
sięgające gwaaancye. Co się tyczy tak zwanych 
urzędników kontrolnych, Schneckuńwirg o- 
świadczył, że postanowił przydzielić landratom 
do boku jako organa doradcze mężów za ufania 
z pośrod ludności polskiej i niemieckiej.

W sprawie osób internowanych Polacy o- 
świadczyli, że w przyszłości nie będą już za
rządzane internowania. Znaczna liczba inter
nowanych została już zwolniona i utają nastą
pić dalsze zwolnienia. Ze swej strony Polacy 
spodziewają się, że i rząd numiecki w najbliż
szym czasie zwoLui Polaków internowanych, 
tudzież uwiezionych pod zarzutem zbrodni po
litycznej. albo też za czyny pośrednio bedące 
v.r związku z polityką. Dalej Niemcy sformuło
wali taki w niosek: iząd polaki wyraża w zasadzie 
gotowość nadania obywatelstwa polskiego 
Niemcom, którzy osiedlili się po 1 styczniu, 
1908 roku, mu obszarach przyznanych Polsce' 
jakateż kolonistom, z tem jgjstrzeżentem, że 
tylko w wyjątkowych razach rząd polski tego 
obywatelstwa odmówi. W  raaie konfiskaty ma
jątku kolóuisty, rząd polski przyzna mu 6 mie
sięczne moratoryum.

Omawiano następnie sprawę'poboru do woj
ska. St hneckenburg przedstaw® wniosek: 
Nie"icy, którzy po 1 stycznia 1908 osiedlili sic

w obszarach przyznanych Polsce, podlegają po 
borowi tylko wówczas, gdy posiadają obywa
telstwo polskie. Ci zaś, który osiedlili się przód
rokiem 190S. mogą być zaciągnięci do wojska 
w razie, gdy oświadczą się za Polską. Sprawy 
komunikacyjne załatwi osobna komisya. Po
ruszono następnie jeszcze sprawę wp wołu wła 
siiośdi fiskalnej. Delegacya niemiecka oświad
czyła że ruchomości ua ziemiach j .zyzuanycn 
Polsce pozostaną na miejscu, wywieźć wołno 
tylko to, co należy do części Poznańskiego i 
Prus, które mają zostać przy Niemcach. Dele. 
gaci polscy wyrazili gotowość prowadzenia dal
szych rokowań, które na propozycyę iSchnec- 
kenburga będą się toczyły w G d a ń s k u .  —  
Termin przyszłych obrad ustalono na dzień 23 
lipca.

k r o n i k a ”
Z miasta.

O UCZCZENIE Ś P. IGNACEGO MATUSZE
WSKIEGO Otrzymujemy następujące pismo. 
Grono słuchaczy, przyjaciół i czytelników ś. p. 
prof. Ignacego Matuszewskiego pragnęłoby u- 
czcić panuęć nieodżałowanego kry tyka i estety 
jakąś trwalszą fundacyą w dziedzinie kultury 
lub oświaty. W  tym celu po wakacyach pow 
stanie speeyalny komitet, który się zajmie zbie
raniem funduszów, oraz szczegoroweiu obmy
śleniem całej sprawy. Obecnie w celu skupienia 
sił i środków w jednym kierunku upiaszo.m w i- 
rnimiu wymienionego grona te osoby, które za
mierzają uczcić pamięć ś. p. Ignacego Matu
szewskiego przez jaka śkolwiek ofiarę składać 
pieniądze w redakcyach p i s m  na f u n d u s z  
Lm. L  f i a t i > b z e W 8 k i e g m

W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i .
Z OPERY. Rozsprzedaż Wlotów u  czwarti k 

i piątek bież. tygodnia rozpocznie się we wto
rek. W  czwartek „Butterfly" z W. HendncLó- 
wąą w roli tytułowej i B. Gedlową jako Suzuki. 
Konsula śpiewa wytworny w tej roli gość war
szawski PalewicŁ-Golejewski. W  pitiek p «-d -  
ostatui wystę^ znakomitego 3t. Gruseczyńskie- 
gn w „Carmen'1. Reszta ról w obu operach nie-
jUiiłeniuiiS/.

W SPRa WIE  PRZYDZIAŁU W ĘGLA. Biuro
węglowe Ministerstwa przemysłu i handlu, Od- 
draał Małopolski w  Krakowie, zawiadamia prze
mysłowców Małopolski, że zgłoszenia o przy
dział węgla mają być nadsyłane do trzeciego 
każdego miesiąca poprzedzającego przydział 1 
muszą byc zaopatrzone klauzulą Stnrostwa lub 
Magistratu, stwierdzającą, że dana fabryka jest 
rzeczywiście w  ruchu, a żądana dość węgla jest 
minimalnem zapotrzebowaniem. Podania nad
syłane bez powyższej klauzuli nie będą uwzglę
dniane.

ŚMIERĆ STRAŻAKA. W  niedzielę popołu
dniu zaalarmowano policyę fałszywą wiadomo
ścią, iż płonie jeden z budynków przy ul. Ska
wińskiej. Polieya wysłała zaraz na miejsce wy
padku straż pożarną, która bezzwłocznie wy
brną się w drt ~e asrtamobPem. Nieszczęśliwy 
przypadek zrządził, iż na ul. Stradom wóz się 
wywrócił, kalecząc niebezpiecznie kilku straż* 
mków, a jednego z nich, Adama Szczepańskie
go, kładąc trupem. Szczepański osieroea żonę 
i siedmioro drobnych dzieci.

K AW IARN IE  ZAMKNIE, A CEN NIE OBNI
ŻY. W  niedzielnych wydaniach pism krakow- 
skich przeczytaliśmy z zadowoleniem, iż komi
sya II. przybocznej Pady aprowizacyjnej dla 
walki z lichwą ustanowiła począwszy od dziś 
t. j. 21 lipca nowe ceny dla kawiarń, niższe od 
dotychczasowych. Radość nasza trwała jednak 
krótko. W  kawiarni n. p. „Centralnej" p. B. 
Górskiego ceny nie uległy żadnej zmianie. Za- 
interpelowany płatniczy objaśnił, iż właściciel 
„raczej zamknie kawiarnię, a cen nie obniży".

Czyżby komisya, która cenniki przez siebie 
ustanowione ogłasza w dziennikach czyniła to 
bezprawni':, jożeli z jej zarządzeń hawiarze 
drwią sobie bezkarnie?

Z P olski  f ze świata.
GEN. HALLfeR D LA  GŁODNYCH MTAST 

KRESOWYCH. Lwowski Komitet ratunkowy 
K. B. K. donosi, co następuje: Generał Haller 
dla głodny* h w miastach kresowych wschod
nich Małopolski nadesłał na ręce ks arcybisku
pa Biłczewskiego dar 6.844 korony, pochodzący 
ze składek, złożonych przez społeczeństwo do

dysposycyi generała. Ks. arcybisuup Bilczew- 
ski oddał tę kwotę do rozporządzenia Lwow- 
I “"iego Komitetu K. B. X., który tą drogą bkłas 
da generałowi Hallerowi sa ten hojny dar ser
deczne podziękowania Dar ten użyty został 
na zakupno Lodków żywności dla pols! ;ich 
ofiar wojny w uwolnionych miasteczkach, do
kąd K. B K. wydał już wansporty z żywnością 
i odzieżą

NIEUDAŁY BOLSZEWICKI ZAMACH STA
NU. Z Jarosławia donoszą pod datą 19 b m. 
Thtejaze władze bezpieczeństwa, dzięki świe
tnie zorganizowanej służbie wywiadowczej, 
wpadły na trop przygotowującego się bolszewi
ckiego zamachu stanu Miał on byt wykonany 
przy pomocy zjednanych agitącyą oddziałów 
wojskowych zarówno w Jarosławiu jak i w Lu
baczowie, gdzie od długiego czasu rozrzucano 
płomienne odezwy komunistyczne, mając© zre
sztą dość nielicznych zwolenników, głównie z 
Król. Polskiego. Na czele tej akcyi bolszewi
ckiej stał niejaki Pyzik, z którego agitacyi wy
nikało, i i  zaraz po dokonaniu przewrotu za
mierzał wprowadzić w powiecie rządy sowie
tów. Żeby zjednać «obie poplecznictwo motło- 
chu, Pyzik postanowił rozpocząć od pugromów. 
Jak z tego widać, miast- było poważnie zagro
żone.

Pyzika jak również kilku innych przywód
ców zamachu uwięziono i odstawiono do sądu 
wojskowego w Przemyślu, ty aferę jest wmie
szanych mnóstwo osób, zarówno mężczyzn jak 
i Kobiet, pośród których znajdują się jodnostKi 
zajmujące wysokie stanowiska społeczne.

Zamach został wykryty dzięki energii szefa 
biura wywiadowczego p. Rozińskiego i komisa
rza Jurkiewicza, którzy wpadli na trop spisku 
i zdołali go w ostatniej chwili zdławić.

W  RĘCE POLSKIE. Z Poznani? donoszą, źe 
Niemcy tamtejsi, nie mogąc pogodzić się z no
wym ustrojem, gromadnie wykoszą się stam
tąd i ze niema dnia, w którymby notaryusze 
tamtowi nie opOiiądzili kilku lub kilkumas u 
aontraktów kupna i sprzedaży, w których stro
ną pozbywającą się własności bywają Nien_cy, 
a stro-ą kupującą Polacy. I  tak: Hotel Rzym
ski został sprzedany polskiej spółce za kwotę 
dwóch milionów marek; p. TLumo z Obiezierza 
nabył sa ciemniejszą sume hotel P.eichshof, 
któremu nadał zaraz nazwę „Continental". 
Bank Związkowy kupił pierwszorzędną firmę 
spedycyjną Hartwiga, wraz z eałym komple
ksem zabudowań, który wart kilka milionów 
marek. Teatr „Apollo" również przeszedł w rę
ce polskie i drukarnia „Posener Zeitung" wraz 
% własną kamienicą, oraz wielki dom konfe- 
kcyjny Petarsdorffa w domu własnym. Kamie
nice, owe Kamienice zbudowane piawie bez wy
jątku w stylu staroniemieckim, dzięki czemu 
nowe dzielnice Poznania i rochę przypominają 
Norymbergę, tłumnie przechodzą na własność 
Polaków. Miedzy innemi firma Gebethner i 
Wolf kupiła róelką Lfeunienioę przy ulicy R y
cerskiej. Prawie wszystkie wilie, położone w 
śródmieściu, stały się własnością polskiej szla
chty i  wielkiej burżuazyi. Były minister En- 
giich naprzykład kupił niedawno willę dra Wit- 
tego, Niemca, za 200.000 marek.

OSOBLIWOŚĆ W  SWOlM RODZAJU. Z No
wego Sącza donoszą nam, że od dłuższego cza
su kursują tam bony 1-koronowe, drukowane 
w żargonie żydowskim i naturalnie żydowskim 
drukiem, które kupcy żydowscy puszczają w o- 
bieg, a które, niestety, ludność sądecka przyj
muje. Kupcy żydowscy twierdzą, że dzieje si* 
to i& wiedzą i zezwoleniem magistratu Nowego 
Sącza!

W YLUDNIENIE I GORĄCZKA WYCHODŹ, 
T W A  W  NIEMCZECH. W  *Kuryerze Po/m" 
czytam;, : Opinia niemiecka silnie jest zatrwo
żona objawiająca się chęcią wychodźtwa wśród 
wszystkich wardw. Miliony ludu opuszcza 
Niemcy. Według sprawozdawcy przypuszczal
nie w; wędruje conajmniej 5 milionów ładzi, ale 
nie przesadzają ci, którzy liczbę podają na 
16 milionów. Mat ery ał wychodźczy skłaAać sio 
będzie z sił najlepszych, niezadowolonych z 
przewrotu i zagrożonych w cgzystencyi, jako 
to: oficerów, techników, nauczycieli, lekarzy. 
Trudność cgzystencyi zmusi także do wychodź- 
twa, mezliezo.je rzesze robotników w górni
ctwie, przemyśle i rolnictwie. Obliczając, że i a- 
śdy wychodźca zabierzesz sobą na razie eonaj- 
ciniej 2009 marek, uprowadzi wychcdźtwc z 
Niemiec miliardy marek. Wychodźtwo rozpo

cznie się w najbliższych trzech miesiącadh.
Liczby powyższe stają się tem groźniejszo 

dla Niemiec, gdy zważymy ile ludzi Rzesza nie
miecka straciła w wojnie i przez nią. Zabitych 
liczono 11/J miliona ludzi. Kaleków zupełnie nie 
zdolnych Jo pracy jest 600.000, częściowo zenit 
nych do pracy, obarczających budżet państwo
wy, wykazuje statystyka 1/a miliona. W  okresie 
wojennym stwierdzono 4,7 milionów mniei uro
dzeń, a wypadków śmierci, spowodowanych 
złem odżywianiem, naliczono 800.000 więcej, 
niż w okresie 'przedwojennym.

GGRKIJ O CHŁOPACH W  ROSYL Maksym 
Gorkij opowiadał sprawozdawcy „Excelsior“ 
zajmujące szczegóły o rewolucyi rosyjskiej, —  
zwłaszczia o sytuacyi chłopów, którzy według 
jego przekonania, dojdą do władzy po upadku 
bolszewików. Nwdawno —  opowiadał Gorkij —  
przy okazyi zebrania w pałacu Zimowym, wzięli 
mnie chłop:. za robotnika miejskiego i mówili dó 
mnie: W y mieszczuchy, zabraliście dla siebie 
najpiękniejsze domy, meble i wszystko inne 
Nam zaś rewolucya nic nie przyniosła. Pocze
kajcie tylko, aż dojdziemy do władzy, wtedy 
zobaczycie, czy wam to zapomnimy i daru
jemy!

Ale już i dzisiaj jest wielu chłopów nadspo
dziewanie bogatych. Kiedyś spotkałam chłopa, 
który kupił sobie złoty zegarek za 7000 rubli. 
Zapytałem go, czy nie obawia się, aby mu go 
w domu nie skradziono — uśmiechnął się i u- 
trzymywał, źe to już siedemnasty zegarek, któ
ry nabył. Obojętnem jest, czy mu go maadrią, 
czy nie. Za każdym razem, kiedy mu się spodo
ba zauosi na plecach ładunek żywności do Pe
tersburga i dostaje za to 2000— 3000 rubli. Rzą
dowi nie myślą chłopi dostarczyć nagromadzo 
nych zapasów. „Niech sobie rekwiiuje —  mó
wią —  ile mu się podoba".

I N n n ń r r .*  i.3Ś'Ąrr4,4*?'r-* c v : * ; l hj *• '  T ' • • ' K •. • • ł v i  i s i

j E. ROMER, ST. ŹAKtikEW SKI, ST. PA- 
! W ŁOWSKI: ..W ol.i-nnie t ';->.jJovi w ^ i^ lu  oj** 
j Lwów. 1919. Książnica Polska. Sir. 1 (u i; i. 
j Prof. Romer w szkicu p. i. ..Terrjry/.ur' wy.
' bazuje, że obszar sporny jest fizyograficznie 
związany z Polską. Prof. Zakrzewski w roz- 
prawróTjfPolaey i Rusi* i na ziemi czerwieńskiej 
w przeszłości" wykazuje nas/e historyczno pra. 
w a do tej ziemi. Prof. Pawłowski na podstawie 
statystyki urzędowej, w artykule ..Stosunki aa. 
rodowosciowe". udowadnia oyiroi <o. ż źieuiia 
ta jest krajom mieszanym i o przewadze nrsiw- 
dziwej jednej narodowości nr.d dni'':;, -rei toż
0 jakiejś granicy etnograficznej mowy hyę nie 
może. Wreszcie prof. Router w rozdziałe: 
„Struktura społeczna i kultura ma LerynłH.a Po
laków i Rusinów" wykazuje, że rozczłonkować 
nie zawodowe jedynie u Polaków jest. nonnał- 
ne, u nich też tylko o kulturze gospodar*v.cj 
mowa być może.

Wszystkie rozprawki napisane rzeczowo
1 przekonywująco. B.

NOWE KSIĄŻKT.

EUGENIUSZ W AW RZKOWICZ. „Anglia a 
sprawa polska 1813— 1815". Jest to XVID. tom 
moric^rafij w zakresie dziejów nowożytnych, 
wyda.Yanych przez Szymona Askcnazego. Kra
ków i Warszawa 1919.

EDMUND JEZIERSKI. ..Litwa z Km  er ą". 
Warszawa, 1919. Nakiad Kasy przezr.meś.-i 1 
pomocy warsz. póm. księgarskich.

JlNŹ. STAN ISŁAW  ŚZC7EPANGWSKL —  
„Zmianv wartości i losy pieniądza". Lwów. Na
kład własny. 1919.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
DOWÓDZCA KORPUSU KADETÓW w Kra- 

Kowie podpułkownik Sł *®ipław Hlwwcty wyje- 
cRał na 5-cio tygodniowy urlop.

J

Keptrtntr młejuhiepe twtru powsaceh.tego.
W t o r e k :  „Rodzina Fui iO z ó w "

8 r  o d a: „Ciotka Karola".
C z w a r t e k .  „Ciotka Karola".
P i ą t e k :  „Rodzina Furiozćw".
S o b o t a :  „Ciotka Karola".
N i e d z i e l a :  „Ciotkk Karola".

D l B S S J U i  
D Z I S I A J !

W UCffiS lE

W ia d o m o śc i g o s p o d a rc z e ,
BROSZURA O HODOWLI RYB. (D* Ferdy

nand Wilkosz: „Hodowla ryb w małych “Ja
wach", wydanie HI, przejrzał i uzupełń* W.- 
Rutmafycki. Warszawa 1919 Nr 2 wydawnictw 
Wydiiahi rybackiego C. T. R,). Trze-.ie wyda
nie toj doskonałej broszury, której poprzednie 
wydania rozeszły', się w liczbie 17.0000 egzem
plarzy na obszarze MalopoLid, ukazało się 
przed niedawnym czasem, dzięki staraniom 
Wydziału rybackiego centralnego Towarryśtwa 
rolniczego w Warszawie, jako dn.g' +omik jego 
wydawnictw^ .Książeczka w obecni r.i wydaniu' 
znacznie rozszerzona i luiipclninn,:, . jest ze 
wszech m;ar godna po^-ccnia do użytku dla1 
drobnych Lodowców rybnych, którym w jasny] 
i zwięzfy sposób wyjaśnia ceł i zadare'?, oraz, 
nsetody hodowli ryb w małych stawkach. 8k!ad 
broszury w biurze centralnego Związku Kółek 
rolniczych w Warszawie, ul. Kope: ,.:ka 30,

Pierwsza Suys,. Cwie epeki:
i. i.

EOSttJLC BANT ES i SKAR8 M3KTE SłfflfSTO

3 akty. 4 akty.

Początek 4-4.r>, drugie przedstawienie 615, 
trzecie 7‘4-j, ostatnie 915.

Bilety dla „Uckchsr“ („Zachęty* i „P ro 
m ienia*) sprzedaje wcześniej Bfnrti o g ło 
szeń I reklam ,,LO T “, Py^ek g ł. 7 — 8, 

sklep w  podworcis. e^so

K A D E S L  A K ” .

i N K M A T Ó f Z Y
—  O P K K ! MA ZYŁOKI ■—

(Japońskk  „T >£ T R A “ )  2005
"ouscf j  tujtasiej 

Dostawcy Klinik U J., Szpitali kr»J„ Waisk p»ł- frł- lip.

S l A N i M W  bARAH  i S i/
Kraków, S ławkowska 6.

K t o  s fe m ie n r a
kupić, sprzedać, wydzierżawić lub zaraienić 

kamienicę, folwark, parcelę, zatlad prz miysło
wy i t. p., niech z z a u f a n i e m  zwróci się 
do koiic B i u r a  Stantimwa Tum' -lajowicza- 
(b. prof. gimn.) y  K r a k o w i e ,  ul .  S z e w- 
s k a  23, Nr. tal. 1-105, od godz. 10— l i  i od 
4— &

„ S z y b k o " .
Farbowanie wcdiiig wzoru tub do żaWkj- i  w l t -  

1 żdym koniecznym 'wypadku, p k ó e t  czy&zczcnia 
| chemiczne, uskutecznia szyŁ'rc śyicżo założony 
cdłhiat farfciarai „Tę za", „Szybko0, Kraków, ni 
Cran»“ * ej "a L. 71 

Tamże u b e z p i e-c za się przedłskj na polną 
wartość.

Aparat fa rn tp n a  Sra fiosnKRra
kom pletny nta 110 Yolt, prąd stały

r * m b  P O  M J IS T C fA .
Dostawca Klinik Uww. JagicJ„ Szpitali krajowych, 

Wojak PofcfiacSi fcd. - ż,'4S

S t^ n iil« w  B a r a n  i S!(a
i ■ Talii|ta InMMMIów tam<f. ł wetefła*.
. .itu ti aiL 3.

JERZY TU  RN AU.

Wnuczka pana Rotmistrza.
(StU c ze wsi). 16

Zawołał1 \.ię« swoją ślit-Łną córkę, Ryfcię. 
Hyla o*)'a od dwóch hit zaręezot a z kandy
datem a^twokackiw. który był „enthębowa- 
uy‘‘ pw y dzie zbożowyiu. A le  okołi- 
cłbość L i w BKtzctn nie krępowała w użyciu 
Lyfcś do tlyplomalyczinego preedei^1,'zięcia,
] 'b iega jącego  na zaijie&śfoua Pałecki'?mu ]ia- 
niorosów, o które się tenże wczoraj w  B ab i- 
j»niet»e4ł rozbijał. W sz a k  o  oto,
aby r z ą łe a  książęcy ją  zarzen ił fho-
ra ; nsasetypnął). Orf tego jeeizrae 'żadna R y
lc a  idę z:i<thorowała. ,

r * f ‘ 2na niew insta z-ro-zumiała swojią łzołta-
te sk ą  misyę podejśoia „gę js*1 i z uczneiem 
i i  l i jsc j Dfełiłi umyła się bardzo szczegóło
w o, w taiyL i żółtą Mnzkę z moe.M ’ od- 
e  mięłyni kołnierzem i  ażurowymi rękawa- 
t-i, Jtod, |. krółlk.-. sukiemkę, odkrywającą 
idw .owe pończoszki, a  zaokragriwszy żehv- 
zkiem atnesłenton e-esanme kosmyki ua 
rv.de, koł© itseu i na smagłej szyi, wybrała 
ń ę ouachodzie słońca do pioblizkiek K rzy  wo- 
óębów. Znała dobrze rozkład mieszkania 
trajseowAn< go perez Pa*eckłego. Wsrak u k o  

dB*ew «zynka i póżatej chodziła  nieraz 1

do poprzedniego, rząpcy, nosząc mu masło, 
cygara, ryby, którym i to artykułami darzył 
je j ojciec admidfortiriacyę książęcą.

Chłopiec obsługujący „parna rządcę" za- 
wi „Ho ni ił Ryiidę, że jego pan jeszcze ni© 
powrócił z objazdu folwarków, Ryfeut cier- 
p fir ie  pr-staiKiwiłs zarzekać i ukryła się w 
przyiLegaęąiym do dodfli klombie. Jaiko.'nie
bawem dało się słyszeć saeijśaczaice stąpanie 
wiCuTŁcłiowca po piasku, potem skrzypienie

todła. bi-zęk strzemienia... Oczekiwany 
i ;. rnstou Wazedi przez rozwarte podwoje i 
Ptzce sień do swego pokoju, w którym  już 
sie nirocayło. Cicho, kocim ruciiein wsuuęla 
się za ujem Ryfcia. Iaeoa' dosłyszał szelest je 
dwabnej bluzkij j ocłuI zapach, wigamego 
mydła i odwrócił się

—  K to  tu?!
—  Przyniosłam panu coś, 00 się pan ucie

szy —  bremiała odpowiedź i  u tjew óeso  się 
śmiejąc, przystąpiła Żydóweczka blizko do
ałodiŁteirra, wpatrując się weń swojemi bur- 

srzty -tw.eim źrenicami, których por/ab poil- 
kn-ślyny był siwomi obwódkami. 'Wyłania
jąc się z póhjnroku, wygladała, jak  uoso
biona pokusa.

FalsęJsS wnnął aię wstecz.
— Czego jp ,m .  chce tui emnle?
R yfcia  zaśmiała się gtośno.
—  Niech się pań.nie b o  j  it D laczego aię 

pan b o j i ?  ' ,
Frzeciągala końcówki, zdradzając swe po

chodzenie od biblijnych pobratymców Sam- 
oOiai i Palili.

- -  W  jakim celu pani tu weszła? Nie znam 
pani.

R j fcia spostrzegła, że Sańison nio wyciho 
dzi z urzedonej rezerwy. Nie tracąc jeszcze 
nadziei, wysunę!u na.pi^óJ trzymaną dotąd 
za płee&nil paczkę.

—  Ja jestem córką Sitzknocha. Mój ojcic.c 
nraysyia /.upierosy, które panu rządcy obie
cał T/ezcrai.

I  znów puysunęla się uo Paieckieg*o, clicnc 
mu wręczyć pudełka:

—  Proszę W ło żyć  ua stole! Ile mam za
płacić?

—  To się płaci czterdzieści koron. A le mój 
ojciec nie żąda -pieniędzy. Ty lko tal:... z 
gwŁeeziwłści.

—  Ja żadnych grzeczności nie płŁyjuui- 
ię —  od itek ł Pałecki, wręczając żydówce

wodębów. Poniewać jednak już raz za  , W  tea isiposob ioczyla  się j e  cza przez j>e-
oozesersiwo... wolał zaniechać tego dypło- jw ien  c*zas rozmńweu Wceszęia- usłużny fa-
matyczuego zabiegu. Nkjtraż-ony nieudstos tb ło r westeten*!:
ekjpedycyą. foiąiocwtu, zbawił się —  Osseto ju i iaśnz R> Remi ow . E'ao 1 0 »
w ■lca.nicclr.r.yi dóbr książęcych. Padał deszcz, »mŁsti-x  to i ł ł ^Chr^c . ł t aa  gpr, znu?
Pałecki ptaał przy btarkn. j — Znasn. \

—  t -zego tam? j — 1 -Ua *
ł siz;tł?

I  wracała Ryfcia-Dałila bas czupryny 
Samsena, bez j udedeł z papierosami, dzier
żąc saełe&zcrące dwudz.ief?tokoronówki.

—  SzfeacLt! —  zawyrokował stary Sifcz- 
k ełch . WidoczTiie ma »3ryo zamiary wzgkj- 
dem wnjoTtiki rotmistrza, myślał żyd, slkoeo 
zupełnie niccsany na wdzięki córki, którą 
przecie już tylu oficerów i paniczów „Szczy
pało" powyżej łokciu. Miał ocnotę mimo to 
skłamać Łuk&ozowi, że R y fc ia  musiała się 
bronić psized. natarczywością rządcy z Kiizy-

—  1'Tzk'zedłem, może jak i interes?
—  Niepra żadfciych itttciresóiw. Ozy pańska 

córka oduał’. pauu pieniądze za nMfflswt v g ii
■—  Slici-ui® dziękuję, (kittaustan'. Może 

poczebno kupca na łoi.yoe?
—  N ie potraraba.
—  Noże poczebno do skarbu w ęgla?
—  W ęgiel? No gdizież pan ma węgiel? 
Okazało się, żeAęst ryęgiel w  Babimosta*.*Ii

i nafta także, lecz jedynie w  haudl-u zamien
nym, za zboże. .Skarb p o trz e b w r ł ko*ic- 
czaie tycii artykułów , Wł^c śn tw s  irobiene.

—  Ja- my piafi rzońca się. przekoiha, że 
Sitzknio-cli zawsze się p^nynia.

—  Nie wą.tpię.
—  Żidki gadają, co jasny m n  ntouca, jest 

antysem yt Ja sze szmieje! Takią głupie ga- 
fen ie f

—  1 cóż? Uhcą mnie może żydłó i amor- 
dewać?

—> (Jo jasny pan tali ie  Ijrzadktc óbjwo 
mówi?

— Dzierżawca Repe, wom go wyrzucił, 
odaraża się podobno?

—  l>ej- szlag-sol-in-treffen!

ói'*a

—  N ie  tayazatem.
—  Z tym prauiam StefiNzom.,
—  Uz.yr prawni, że  zaręczona?
—  Cd jei:-'t zainęcziona. Już miał 

szlub!
—  I  julkaż przeszkoda?
—  Una grymasi, lina  ma fig li w  głowie. 

Jak* p a » .W ę g jjfń s 'k i pczyjttatię/ ja s iy  pani 
wi. tan dyrekre* od banku, t «  i łi sze ca- 
kijom i po ktaakaełi gontom. A  jak parni 
Hotwifp1.:® jtjSee laeąełe nobycz, to naufnj Stef- 
c*c mówi: -jasdrz* ale. Una se atasełt że 
prajrjdizie jtaki_ łepw y. Ke-re
Ve«v*ilłerr a  !e i> .t  >-»4>ieh. ta (uuisa '  .

—  No, bądź ataeów, pani* Sśtakimcł-
—  liem  komjRSmeot.
Wy-suodt ćyścenafcf SfaehfewaK, ladcrA v 

k n p . IM sta 3aęł fm e b a  fcyto zdeęustewTać 
Fałcokiego Jo  wupsezLi *c! «*rua Udaio 
się! Zepratą j e d y o t k a  ktatiedCw O to 
ebodzita!

*  m *

i -‘ (Ciąg daiszy wwśtąpf,.

Nakładem. Wydaunkiws atiłosu Narodu" z ograniczoną o opon iedzi&inońcia. ltouaktor adnowiedzialuy i  naczeiay. Roman W o r c z y i s k L  .—> Drukarnia .Głosu Narodu* w Krakowie uad zarzać m f Fark*.


